
c z ę ś ć  v i i i . N* so. R O K  4 (1833 .)

^  © ® W S3 a S £
W y c h o d z i we W to rk i i  

P iątk i. P re n u m era ta  p rzy j-  
inuje s ię  p o d  adresem : d o  
W y d aw c y  T y g o d n ik a  w 
P e te rsb u rg u , d o  E x p e d y - 
cyi G azet P e te rsb u rsk ieg o  
P o czlam tu , lu b  d o  x ięg a r-  
ni S m ird ina; w W arszaw ie, 
w d ru k a rn i Z aw adzk iego  
i W ęck ieg o  i w B iurze 
in fo rm acy jn em ; w W iln ie , 
w x ię g a rn i  Z aw adzkiego; 
n ad to  w e w szy stk ich  Pocz­
tow ych  w kraju u rzędach .

GAZETA URZęDOW A KRÓLESTWA POLSKIEGO.

P i ą t e k ,  P a ź d z ie rn ik a .

Cena Roczna: w Roa- 
sy i, s p o cz tą , a  w sto ­
l ic y , z n o sz en iem  d o  
m ieszkań, 5 0  rub . as. 
P ó łro czn a , 25 r .  ass. 
Bez p o c z ty , d la  odb ie ­
ra ją c y c h  w  x i  e g am i 
S m irdina: R oczna , 45 
r. as. P ó łro czn a , 25 
r. as. D la  K ró lestw a 
P o lsk iego : R oczna , 55 
r. P ó łr o c z n a , 28 r# 
ass.

Tygodnik Petersburski będzie wychodził w roku  1854 bez żadnej zm iany 
w  teraźniejszym układzie i cenie. Osoby, życzące prenum erować na to pismo, 
proszone są o wczesne zgłoszenie się.
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Petersburg S I  Października.

Do 1 oddziału 3 Deparlam . Rządzącego Senatu weszły 
następne sprawy appelacvjne: 1) obywateli Konopackich s 
Szawrowskim o zapis.— 2) K upca M ałacliiusza Puszkare- 
wicza z żydów ką C happą Chaim ową haganową. o j 
Spadkobierców' hrabiui Zofii Potockiej i Mieczysława Po­
tockiego ze spadkobiercam i W askiewicza  o pieniądze.
4 ) Hrabi M ieczysława Potockiego ze szlachtą P iotrem  i 
Leonem Tomasiewiczami, o pieniądze.— 5 jSzlachcica Lwa 
Kimbora ze szlachtą Giźyckiemi o pieniądze.— 6) X iąząt 
Radziis M ów  s kupcami braćm i Gabryelem  i Rudolfem 
Jenni, Janem Rejent, i innemi o prelensye, wynikłe s sze­
ścioletniego kontraktu na arędę Berdyczewską.— 7) O po­
szukiwanej przez X X . Bazylianów od xięcia Sanguszki 
dziesięcinie zbożowej, na mocy funduszowego zapisu.

  Z d a n i e  S p r a w y  M i n i s t e r s t w a  O ś w i e c e n i a .

(Ciąg dalszy .)

Pensj e p r z y  Gimnazjach.

Przez ustaw ę 1 8 2 8  r. zamierzono było, zamknąwszy 
pensye przy U niw ersytetach, zakładać je kolejno przy gim- 
nazyach gubernijalnych, dla dzieci szlachty i urzęduikow 
miejscowych. Poniew aż założenie tych pensyj zawisło od 
środków tego stanu, dla pożytku którego są one przezna­
czone, przeto dotąd powiększej części zajmowano się tyl­
ko wstępne'm roslrząsaniem  odezw rozmaitych zgrom adzeń

szlacheckich, względem kapitałów  i dochodów ofiarowa­
nych przez nie na utrzym anie pensyj. W  Sym birsku wszak­
że otworzono już instytut tego rodzaju tymczasowie, na 10  
niedostatnich uczniów, pod nazwaniem Dobroczynnego za­
kładu Szlachty tamecznej, póki się nie zbierze liczba ucz­
niów dostateczna podług Ustawy do założenia pensyi.

Środki ulepszenia prywatnego wychowania.

Dozor nad prywatne'm wychowaniem dzieci, a miano­
wicie nad ulrzym ującem i pensye, nauczycielami i guw er­
nerami cudzoziemcami, należał w ostatnich czasach do 
liczby ważniejszych przedmiotów uwagi Rządu. W  Usta­
wie 1 8 2 8  r. przepisane były głów ne praw idła względem 
dozwalania cudzoziemcom i w ogólności prywatnym  oso­
bom, praktyki nauczycielskiej, tudzież względem zachowa­
nia w zakładach naukowych, przez nich utrzym ywanych, 
porządku przepisanego prawam i. W  Ukazie 1 2  Czerwca 
1831  r. praw idła te zostały dopełnione dokładniejsze'm 
określeniem  dozoru policyi nad prowadzeniem  się i m o­
ralnością cudzoziemców obu płci, pośw ięcających się wy­
chowaniu i pilnowaniu dzieci w dom ach prywatnych. Obok 
tego rozszerzony został obręb działania Dy rektorów szkół 
w przedmiocie pensyj prywatnych; Poselstwom  zaś Rossyj- 
skim polecono, ażeby w obcych krajach miały wzgląd na wy­
jeżdżających do Rossyi cudzoziemców, obwieszczały im trud­
ności jakie ich tu czekają w przypadku niedostatecznej 
nauki lub niedość zaświadczonego prowadzenia się, i nie 
dawały pasportów  ludziom podejrzanym , lub opuszczającym  
swą ojczyznę z jakichkolwiek nagannych pobudek.

Środki do zapobieżenia szkodliwości wychowania za 
granicą,.

Obok środków wychow-ania, dziś w Rossyi istnących, 
i obok stałego zamiaru Rządu aby je  więcej jeszcze pom­
nażać i rozszerzać, zw rócił tenże Rząd pilną uw agę na 
szkodliwe następstw a, wynikające z wychowania za granicą
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młodych ludzi, którzy, odebrawszy wychowanie na łonie 
obcej ziemi, powracają do ojczyzny z najfałszywszemi o 
niej wyobrażeniami, i, nie znając niekiedy rzeczywistych jej 
potrzeb, praw, obyczajów, porządku, a częstokroć i języ­
ka, znajdują się obcemi pośrod wszystkiego co jest ojczy- 
stem. W  celu zapobieżenia tak ważnej nieprzyzwoifości, 
Ukazem 2 5  Lut. 1831 r. przepisano, iżby młodzież ros- 
syjska od 10 do 18 lat, wychowywaną była przedewszyst- 
kiem w publicznych zakładach ojczystych, albo przynaj­
mniej w domach własnych, pod dozorem rodziców i opie­
kunów, zawsze jednak w Rossyi; wyjątki od tego prawid­
ła nieinaczej mają być dozwalane, jak za rozwiązaniem 
przez Samego N.  P a na . Młodziez nie mającą lat 18 w 
ogólności zabroniono wysyłać za granicę w celu doskona­
lenia się w naukach. Ci zaś, w których wychowaniu pra­
widła te  nie byłyby odtąd zachowane, utracą prawo wej­
ścia do wszelkiej służby publicznej.

Przedsięwzięcia naukowe Rządu.

W  1831 r. dla tych samych przyczyn, które w ogól­
ności tamowały u nas postępy wydziału naukowego, przed­
sięwzięcia też naukowe Rządu nie mogły być ani obszer­
ne, ani liczne.

Następne wykonywały się właściwie pod przewodnic­
twem zwierzchności naukowej.

Wynajdywanie trójkątów do wymiaru stopni szerokości 
ku północy, rospoczęte w r. 1830 , szło dalej, pod prze­
wodnictwem Professora Astronomii w Uniwersytecie Dor- 
patskim, P. Struve, przez komenderowanych na ten cel z 
jeneralnego Sztabu J. C. M. Sztabs-kapitana Oberg i Po­
rucznika Melin. Wyszukiwali oni wszystkich punktów do 
złożenia łańcucha s 70  trójkątów między wyspą Hogland, 
w odnodze Finlandskiej i miastem Torneo. Łańcuch ten 
zaczyna się od północnego brzegu wyspy Hogland, idzie 
przez miasto Łowizę, wzdłuż przez jezioro Wielki Pejan, 
potem ku zachodowi przez Uleaborg, a stamtąd przez 
wyspy zatoki Botnickiej. Obejmuje do 6  stopni szerokości, 
na przestrzeni przeszło 6 0 0  wiorst. Na 3 0  punktach 
bardziej południowych, zacząwszy od Hogland, wystawione 
zostały wiechy i wszystko przygotowano tak, iżby w roku 
bieżącym można było rospocząć sam wymiar stopni, za 
pomocą dokładnego oznaczenia kątów pomiędzy temi zna­
kami.

Fakultety Medyczne Uniwersytetów Moskiewskiego, Ka­
zańskiego i Charkowskiego czyniły postrzeżenia nad cho­
lerą i wypadki ich udzielone zostały Ministerstwu Spraw 
W ewnętrznych, w pismach Professorów Moskiewskich: PP. 
Muchina, Rejsa, Ejnbrodta i Adjunkta Jowskiego; Profes­
sorów Charkowskich: Brandejsa, Ellińskiego, Ekeblada, 
Blumentala i Rejpolskiego; Kazańskich: Vogla, Ewersmana, 
Fuksa, Lentowskiego i Lekarza Dmitriewskiego, tudzież 
Dyrektora szkół Niżegorodzkioh Eveniusa.

Stosownie do projektu Ministerstwa, ażeby nauczyciele 
gymnazyów zbierali wiadomości w przedmiocie historyi 
naturalnej w miejscach swego pobytu i przedstawiali je do 
Akademii Nauk, ułożono dla nich instrukcyą jak mają to 
•wykonywać.

Archoograf Akademii Nauk, Strojew , s polecenia jej, 
zwiedzał Gubernije, w celu zbierania pamiętników do His­
toryi Rossyjskiej.

Profesorowi Arseniew przesyłano ze wszystkich miejsc 
urzędowych wiadomości, w celu ułożenia szczegółowego

kursu Statystyki Cesarstwa Rossyjskiego, wykładanej prze­
zeń J . C. M. N a s t £ p c y - C e s a r z e w i c z o w i .

Tow arzystw a naukowe pryw atne.

Towarzystwa Naukowe prywatne w r. 1831 były nas­
tępne:

BP Petersburgu. Towarzystwo Mineralogiczne, W  r. 
1831 wydało ono 4  dzieła. Z rozrządzenia tego Towa- .
rzystwa Akademik Ilesse od 1 Listopada zaczął publiczne i
lekcye Chemii, z zastosowaniem jej do Mineralogii i Tech­
nologii.

Towarzystwo Farmaceutyczne, składające się ze 112 j
członków rzeczywistych, w r. 1831 trudniło się przy innych 
pracach, ułożeniem dokładnej Farmakologii. Przy tćm to­
warzystwie znajduje się szkoła dla pomocników i uczniów j
Aptekarskich, mająca teraz 14 wychowańców.

W  Moskwie. Towarzystwo M iłośników L iteratury Ros­
syjskiej, liczące 71 rzeczywistych członków.

Towarzystwo H istoryi i starożytności Rossyjskich, zło­
żone s 6 0  rzeczywistych członków.

Towarzystwo Fizyczno-Medyczne, ze 121 członków.
Towarzystwo Badaczów przyrodzenia, z 251  członków. 

Wydało połowę 2  go  i o ci tom swego peryodycznego 
zdania-sprawy; Bulletin de la Societe Imperiale des Na- 
luralistes.

BP Kazaniu. Towarzystwo Miłośników L itera tury Oj- j, 
czystej. i

W  Charkowie. Towarzystwo N a u k , z 17 rzeczywistych 
członków.

BP LP'ilnie. C e s a r s k i e  Wileńskie Towarzystwo Me­
dyczne, z 2 9  rzeczywistych członków.

IN  Rydze. Wolne Towarzystwo Litera tury i Praktyki, 
z 65  członków. Towarzystwo to umieszczało swe prace 
w gazecie Stadtblalt'.

IV  M itawie. Towarzystwo M iłośników L iteratury i 
Kunsztów , z 9 8  krajowych i 112 zagranicznych rzeczy­
wistych członków.

Towarzystwo pod nazwaniem M uzeum  i Ateneum , ze 
40  członków: trudni się zbieraniem xiąg i rękopisów.

Towarzystwo Literatury łotew skiej.
BP Arensburgu. Towarzystwo L itera tury  Estońskiej, 

złożone z 5 9  rzeczywistych członków. Towarzystwo to 
postępowało w uzupełnianiu Hupelowskiego słownika Estoń­
skiego i porównywaniu lego języka z dyalektem wyspy 
Oesel.

Pism a Peryodyczne.

Pism peryodycznycb w r. 1831 wychodziło właściwie 
pod cenzurą Ministerstwa Oświecenia 40 ; w tej liczbie 
16 gazet i 2 4  dzienniki.

Z nich 1 pismo było codzienne, dwa \vychodziły przez 
dzień, 9 po dwa razy na tydzień, 1 co pięć dni, 10 co 
tydzień, 6 po dwa razy na miesiąc, 3 co miesiąc, 2  co 
dwa miesiące i 6  co trzy miesiące.

6 ciu pism przedmiotem była Polityka i Literatura, 9.0stu 
literatura wyłącznie, 4 eh handel, rękodzieła i górnictwo,
2 ch rolnictwo i przemysł w ogólności, 1 Statystyka, 4 eh 
Nauki wojskowe, 3 ch Nauki przyrodzone i Medycyna.

Nadto, za obrębem ogólnej cenzury, wychodziły w r. 
przeszłym: Inwalid czyli gazeta wojskowa, Journal de St.- 
Petersbourg, Gazeta Petersburska i Moskiewska, Gazeta 
Senatu i różne inne wydawane w miastach pogranicznych.
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X  i ą  z k i.

W ypadki działalności naszej w naukach i literaturze w 
r. 1831  w przedmiocie wydań nieperyodycznych, skre­
ślone są  w przyłączonej tu tablicy (No. 6.)

S porównania tych wypadków s podobnemi w r. 1 8 3 0  
widać, ze  w w 1831  wyszło więcej o 101  dzieł o rygi­
nalnych i o 1 0  przekładów .

Ofiary na rzecz nauk.

W  r. 1 8 2 7  zatwierdzone zostały przez N. C e s a r z a  

J jic i praw idła, ułożone przez Akademiją Nauk, względem 
rozdawania 2 0 ,0 0 0  r. ofiarowanych corocznie przez Szam- 
helana D em idowa, na nagrodę za lepsze podług jej wy­
boru dzieła. P. Demidow oświadczył przy tern, że ofiaruje 
jeszcze po 5 ,0 0 0  rocznie na wydanie rękopisów dzieł 
uwieńczonych przez Akademiją, których Autorowie nie bę­
dą mieli potrzebnych ku tem u środkow i ze oprocz tego 
zobowiąże zapisem swoich spadkobierców, izby w cią­
gu jeszcze lat 2 5  po jego zgonie wypłacali obie pomie- 
nione ofiary.

Z liczby ofiar na szkoły, godniejsze uw agi, nie tyle ze 
względu na ilość, jako na stan ofiarujących, były.

1) Furm ana Rew in , który d a ł na szkołę pow iatową w 
M orszańsku 5 ,5 0 0  r. i 2 ) Kozaka W ojska Dońskiego, 
Dudnikow , który ofiarow ał na szkołę pow iatową w Ak- 
saju 1 4 ,0 0 0  r. i na gim nazyum  w Nowoczerkassku 1 ,0 0 0  r.

N  a g  r o d y .

S pomiędzy nagród , wydanych przez Tow arzystw a nau­
kowe za dzieła przez nie rospatrzone, miło je st wspo­
m nieć o m edalu, przysądzonym  w Akademii Nauk w łoś­
cianinowi A  lip ano w, za jego poezye. ( d .c .p .)

  Do P etersburga p r z y b y l i :  2 6  z. m. z M oskwy,
Radca Tajny Kikin; —  Ig o , z Abo, Sekretarz Stanu W . 
X. Finlandyi lir. Rehbinder;  z W itebska, chorąży korpu­
su dróg komumkacyj Bohomolec, Qgo^ z Odessy, 
m istrz obrzędów hrab ia Zawadowski;  z różnych gubernij, 
orszaku J. C. M. Jenerał-m ajor hrabia de St. Aldegonde; 
s Torżka, dymiss. Jenerał-m ajor Uwarow;— 6go , s Kijo­
wa, urzędnik M inisterstwa Skarbu, Członek Rady Manu- 
fakturalnej, R adca D w oru, Szambelan D w oru J. C. M. 
Pełczyński. W y j e c h a l i :  8go,  do N ow gorodu, Jenerał- 
porucznik Nabokow;  —  9 go,  do Narw y, Naczelnik 3 ej 
dywizyi pieszej gwardyi JeneraKporucznik Jesakow; do 
Nowgorodu, Dowodzca pułku dragonów gwardyi Jenerał- 
major baron Offcuberg  2 ; do Piriatina, Szam belan lir.
Kuszelew-Bezborodko.

jftb«iiW5(t iOgrtttttamv
Londyn 1 0  Października. M argrabia Anglesea, lord A. 

Paget i' sir J. M urray wyjechali z Londynu do Francyi, 
stąd udać się m ają do W łoch .

—  Kronika Lizbońska z d. 2 4  W rześnia ogłasza wy­
rok tyczący się złożenia rady stanu. W szyscy jej człon­
kowie mianowani będą dożywotnio. Teraźm ejszem i zostają 
xżęta Palm ella i F unchal, Trigozo, Catila, G uerreiro,

B arradas, Saldanha, Margioccbi i Monteiro; trzy miejsca 
są  jeszcze niezapełnione.

—  Na przylądku Dobrej Nadziei tworzy się projekt 
wypraw'y w g łąb  nieznanych dotąd krain Afryki, pod 
przewodnictwem D ra Sm ith, który częste ju ż  w'ycieczki za 
obręby kolonii czynił. Przedsięwzięciu temu sprzyja i 
rządzca tameczny, sir H. Cole. Zebrano już nań za pom o­
c ą  składki 6 0 0  f. sterl. W ypraw a m ieć będzie s sobą 
znaczną eskortę wojenną i trw ać będzie 1 do dwóch lat.

—  Nowiny z Bahia i Fernam bouc nie są  zaspakajają­
ce. Pierw sza s tych prowincyj znajduje się w stanie m oc­
no zbliżonym do anarchii, s powodu złego stanu monety, 
która do tego stopnia straciła wszelką w iarę, i tak wiele 
znajduje się jej fałszywej, iż kupcy znaczne ustępują ku­
pującym  procenta dla otrzym ania w ypłaty w gotówce i 
dobrą m onetą. S Fernam bouc piszą, iż w czasie ostatnie­
go powstania zniszczono w południowej części tamecznego 
kraju ośra plantacyj.

—  Dzienniki z Buenos-Ayres zawierają raport o wy­
prawie jenerała  Rosas przeciw Indyanom i zniesieniu cał- 
kowile'm jednego z najznakomitszych ich Kacyków. S ca­
łego jego pokolenia wszystkich męzczyzn w pień wycięto, 
kobiety zaś zabrano w niewolę. S trata zwycięzców ogra­
nicza się jedynie do 3  ludzi którzy się podczas pogoni za 
uciekającemi indyanami utopili w przeprawie p rzez rzekę.

—  Gazeta Times  ogłasza następujące szczegóły o śmierci 
K róla Hiszpańskiego, wyjęte s prywatnych listów z Ma­
drytu: nOddawna już przcwidywauo bliski zgon K róla, kló- 
ry przyśpieszył go jeszcze częstemi przejażdżkam i i inne- 
mi wysileuiami zwątlouego już zdrowia. Ucierpiały naprzód 
na te'tn jego płuca, na co leź niem ało w płynęła panująca 
w Madrycie influenza. Jeszcze w nocy 2 9  W rześnia rozu­
miano że nastąpiła ostatnia jego godzina. Z rana atoli stan 
jego nieco się polepszył: zażądał nawet czokolady i roso­
łu , lecz żołądek ich nie przyjął. 0  11 ej znowu zdało się 
iż kona; lecz w chwilę później jeszcze po raz ostatni przy­
szedł do siebie, znowu poczuł apetyt i jad ł nad miarę.
0  pół do trzeciej zasnął. Została przy nim sama tylko 
Królowa. Lecz po kilku m inutach postrzegła ona, iż język 
jego stracił w ładzę; piaua z ust się rzuciła i oczy poczę­
ły w konwulsyjnym ruchu w yw racać się. Na jej krzyki 
zbiegli się domownicy i nadworny lekarz Castello: ale już  
było poźno, i Król w objęciach najjaśniejszej swej m ał­
żonki ducha wyzionął. P. Castello sądził jeszcze, że tylko 
om dlał, jak to zdarzyło się z nim było w roku zeszłym
1 używ ał wszystkich środków dla przyw rócenia rnu życia: 
ale napróżno, gdyż życie całkiem  już było wygasło. P rzy­
zwani zatem zostali do pokoju zm arłego m onarchy Jene- 
rał-kapitan M adrytu, jenerał F reire , dowódzca pieszej gwar­
dyi jenerał Quesada i wielu innych znaczniejszych urzęd­
ników, w których liczbie znajdow ał się i P. Zea-Bermudez. 
Królowa, zalewając się łzam i, spytała: czy może na nich 
polegać?— i wszyscy jej odpowiedzieli, że m oże, do ostat­
niej krwi ich kropli. W iadom ość o śm ierci K róla wkrótce 
została ogłoszoną. T ea tra  (jak zwykle w Niedzielę) były , 
napełnione. Na P rado  i w ulicy Alkalskiej, gdzie znajduje 
się wielki rynek, wszystko było spokojne'm. Ale pomimo 
lego cała załoga stolicy stanęła pod bronią. Nie wiadomo 
jeszcze czy K ró l zostawił jaki testam ent i czyli wyznaczył 
regencyą. Lecz ze wszystkiego się zdaje, iż Królowa za-

| mierzą rządzić sam a, bez żadnej pomocy. Okazuje oną
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nadzwyczajną stałość charakteru , codziennie jeździ kon­
no po mieście, w towarzystwie kilku tylko osób.—  W ed­
łu g  dawnego w Hiszpanii zwyczaju, nie wolno do 2 4  go­
dzin po śmierci K róla wysyłać żadnej sztafety, i wszystkie 
nawet poczty w strzym ują się. Sam rząd jedynie m a do 
tego praw o, a stąd  jeden tylko P . Zea-Bermudez, w ysłał 
te jie  nocy sztafetę do  Bayonny. —  W edług  innych lislow 
i nazajutrz 3 0  z. m. wszystko było w Madrycie spokoj- 
nem , chociaż przedsiębrano rozmaite nadzwyczajne środki 
ostrożności. Załoga, składająca się z gwardyi Królewskiej
1 pułku xcia Asluryi, liczy 8 ,0 0 0  wojska. —  Ciało zm ar­
łe g o  K róla wystawionemu zostanie na widok publiczny, a
2  Października odwiezionem będzie do Escurial.

—  P odług najpóźniejszych wiadomości do 6  b. m. spo- 
kojność panowała w M adrycie, i wszystkie m iasta po drodze 
przez Kastylią i Biskayę aż do Bayonny uznały Krolowę 
Izabellę II z największym zapałem .

Paryż  9  Października. Monitor ogłasza podawany K ró­
lowi Jmci raport m inistra wojny i wydane w jego skutek 
postanowienie Królewskie, pod datą 6  b. m., którym  wzy­
w a się do broni 3 5 ,0 0 0  ludzi, składających d rugą poło­
w ą  kontyngensu z r. 1 8 5 2 . Pobudką do takowego środ­
ka są, w edług słów raportu , liczne, wydane w ostatnich 
czasach, urlopy, które znacznie zmniejszyły liczbę czynne­
go wojska.

—  Otrzym ano tu  w łaśnie drogą nadzwyczajną gazetę 
dw orską M adrycką z d. 3 0  z. m., ogłaszającą pierwsze 
dokum enta po zgonie Królewskim wydane. Z nich zdaje 
się, iż Królowa objęła regencyą sama jedna, gdy przynaj­
mniej w żadnym  z aktów rzeczonych niemasz wzmianki 
o radzie regencyi. W szyscy ministrowie i wszystkie w ła­
dze krajowe zostały w urzędach swoich zatwierdzone. —  
Oto je s t w yjęty .z  nich przekład urzędowego raportu le­
karzy i ochm istrza Królewskiego dw oru do xięcia Lijar 
m argrabi Orani, o ostatnich chwilach życia J. K - M.

«JO. Panie. Gdyśmy wczora JO. P anu o stanie zdrowia 
J. K . M. Pana naszego donosili, nie w idać w nim było 
żadnej ważnej zmiany, i tylko osłabienie nie ustaw ało. 
Dziś zrana dostrzegliśm y, iż lewa ręka J. K. M. wy­
krzyw iła się; a chociaż symptoma to zdawało się ogra- 
niczonem do samego ram ienia, dostrzegliśmy też znaków 
niebeśpieczonego dławienia w płucach. Natychmiast przy­
łożone m u zostały wezykalorye na piersiach, a dwie inne 
niżej, bespośrednio pod tem i, które już od dni kilku do 
tej części ciała i na grzbiecie przyłożone były. Znaczny 
czas czuwaliśmy nad sam em że J. K. M. łożem ; J. K. M. 
jad ł jak  i dni poprzedzających. Nakoniec ustąpiliśmy z 
Jego pokoju, ażeby m ógł w edług zwyczaju usnąć. 'Ale o 
trzech kwadransach na trzecią, J. K. M. uderzony nagle 
został apop!exyą, która nie więcej jak  w pięciu minutach, 
drogiem u życiu jego koniec położyła. Polecając was łasce 
Bożej i t. d. W  pałacu 2 9  W rześnia 1 8 3 3 . «(Następujq, 
podpisy.)

—  M argrabia Casa-Irujo, były sekretarz stanu Hiszpa­
nii, p rzyby ł 6  b. m., jak powiadają, w nadzwyczajuej 
inissyi ze strony Królowej Regentki swojego kraju.

—  Liczba pułków  artyleryi wojska naszego została 
podw yższoną z 11 do 14stu. Każdy s tych pułków skła­
d ać  się będzie z głównego sztabu, z jednego plotonu nie- 
pełniącego służby, dw unastu bateryj s końmi i jednego 
parku zapaśnego. Ze czterech pierwszych pułków , każdy 
m ieć będzie po 3 baterye konne, s pozostałych zaś 10 
każdy będzie ich m iał tylko po 3. W skutek tego, komp­

let pułku artyleryi, składającego się ze trzech bateryj 
konnych, dziewięciu pieszych, mających konie tylko pod 
działa, i parku zapaśnego, liczyć będzie 70 oficerów, 
1 ,2 3 2  podoficerów i żołnierzy, 2 8  luzaków i 6 2 1 
koni. K om plet zaś pułku m ającego dwie baterye kon­
ne a dziesięć pieszych z 7 0  oficerów, 1 ,3 3 2  podoficerów 
i żołnierzy, 2 8  lózaków i 5 8 5  koni. W edług  tego 
nowego rosporządzenia cała artylerya francuska skła­
dać się będzie ze 1 9 2  dział artyleryi konnej, i i  816 
dział z artylerzystam i pieszemi.

—  M arszałek Clauseł odpłynął 5 0  z. m. s T ulonudo 
Algeru.

—  Gazety tutejsze podają jeszcze w w ątpliw ość ostat­
nie wiadom ości o zrzeczeniu się przez m arszałka Bour- 
m ont naczelnego dowództwa nad wojskiem don Miguela, 
rozgłoszone z gazet angielskich. —  La Temps twierdzi, iż 
w edług listu pisanego z Lizbony pod datą  2 4  z. m. don 
Miguel znajdował się jeszcze 2 3 ^ 0  razem  z marszałkiem 
Bourm ont w Queluz; wojska jego skupiały się w Villal- 
ranca i artylerya ściągała się ku Santarem .

—  (W e d łu g  najnowszych atoli wiadom ości, otrzym a­
nych tu w Petersburgu  przez statek parowy, list samegoż 
adm irała Napier, pisany pod d a tą  2 4  z. m. do jednego 
z jego znajomych w Hollandyi, pomienione usunięcie się 
m arszałka Bourm ont w zupełności zatwierdza.)

—  W  gazecie Breton, wychodzącej w Nantes, pod d. 
5 0  z. m. czytamy:

•(Najzupełniejsza spokojność panuje we wszystkich gmi­
nach okolic naszego miasta; spokojność tern dziwniejsza, 
iż nie zbywało na poduszczaniach ze strony naczelników 
rozmaitych knowań. Ale rolnicy sprzykrzyli już  sobie tyle 
intryg, których dotąd ciągle bywali ofiarą. —  Prawo o 
szkołach początkowych dobrze zostało ocenione'm w całej 
W andei, a ogłoszenie o bliskiem otwarciu dróg strate­
gicznych mocne uczyniło w rażenie na ogóle ludności. 
Poznała ona, iż nie idzie tu tyle o drogi wojskowe, je­
dynie przeznaczone ku prędkiem u przeciąganiu z miejsca 
na miejsce s ił zbrojnych, lecz i o ułatw ienie komunikacyj 
dla wszystkich. W szędzie ułatw ienie sposobu przewożenia 
surow ych płodów  na targi powiększy ich odbyt i ulży 
bydłu używ anem u do transportów . D otąd, po skończonych 
winobraniach, dla przewiezienia kilku beczek wina z Lo- 
roux do Nantes, trzeba najmniej 6  wołów; na nowej dro­
dze pary ich na to wystarczy i tenże sam stosunek oka­
załby się w całej W andei. Powstanie przytem  wielkie spół- 
ubieganie się w naprawianiu dróg sąsiednych, i wieśnia­
cy nasi uczuli już cały pożytek z ich udoskonalenia."

— • Journal des Debats o śm ierci Króla Hiszpańskiego 
w yraża się w słowach następujących: «Sinierć Ferdynan­
da V II, aczkolwiek, s powodu coraz pogorszającego się 
stanu zdrowia, d ługo przewidywana, je s t wszakże zawsze 
jednym  z najważniejszych wypadków, które w obecnej 
chwili polityczne interesa Europy zawikłać m ogły. Sporne 
następstwo tronu, zbrojne stronnictwa pod przeciwnemi 
sobie chorągw iam i, dobijającemi się o koronę, srożący się 
dotąd pożar wojny domowej w Portugallii, i w obu kra­
jach dwóch stryjów i dwie synowice, ze swojemi prawami 
do jednegoż tronu— oto jest dzisiejszy stan półw yspu, a 
przynajmniej takim się on zapowiada dla Hiszpanii, jeśli 
z wrodzonych nam iętności jakiego narodu o losie jego 
wnioski robić można. Śm ierć Ferdynanda VII, przy odjeź- 
dzie gońca który wiadom ość tę do Bavonne przywiózł, nie 
naruszyła była jeszcze spokojności w Madrycie, i Królowa
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Marya Krystyna objęła regencyą w imieniu trzechletniej 
swojej córki; do pomocy jej .wszakże wyznaczoną została 
ostatnich dni życia Królewskiego rada, składająca się z 
infanta don Francisco de Paulas, xcia Iufantado, P . Zea, 
biskupa Sewilskiego i jenerała Castanos.»

—  Otrzymano tu właśnie prospekt i pierwszy numer 
Monitora Egvptskiego, w języku francuskim, klóry od poło­
wy Sierpnia, z roskazu Mehemeda Ali wydawanym być po­
czął w Alexandryi. Między innemi, w prospekcie rzeczo­
nym czytamy następujący wykład obecnego rzeczy stanu 
w tym kraju i pobudek założenia w nim dziennika, naz­
byt może przesadzonemi pochwałami tchnący: «Dla Egyp- 
lu zaczyna się teraz całkiem nowa epoka. Podziśdzień był 
on niczom, lub przynajmniej czemsiś nader małej wagi. 
Żył jedynie śród wspaniałych zabytków przeszłości, gdy 
nagle głos potężnego władzcy ocucił go ze snu śmiertel­
nego, w którym na wieki zdawał się pogrążonym. Za po­
tężnym tym głosem Egypt zmężniał, i samo szczęście, 
jakby starając się o wspieranie zamiarów nadzwyczajnego 
człowieka który dziś Egyptowi panuje, pomyślnym skut­
kiem wypadków ułatwiło ich wykonanie i zapewniło trwa­
łość. Atoli i Mehemed Ali, podejmując się olbrzymiego 
dzieła odrodzenia całego narodu, czuł dobrze, że tylko 
wpływ umysłowy przywrócić mógł rzeźwość członkom od 
tak dawna nieczynnym. Dla tego leż , między innemi środ­
kami, umyślił założyć urzędowy dziennik, Myśl ta przy­
wiedzioną dziś właśnie zostaje do skutku, i nie mógł on 
obrać ku temu pogodniejszej pory, jak po dokonanem 
właśnie przymierzu pokoju. Wysoka Porta, ze swojej też 
strony, s przyjemnością widzieć będzie, że podwładny 
jej xiężyc jakim jest Egypt, stara się dążyć za nią na 
jednej drodze oświaty, i chwyta się wszystkich środków 
mogących przyśpieszyć postępy owej cywilizacyj, którą 
W . Sułtan w krajach swoich zaprowadzić usiłuje. Tym 
więc sposobem i myśl mieć odtąd będzie wiernego tłu­
macza w starożytnej stolicy Alexandra. jEuropa pozna, iż 
ojczyzna Sezoslrisów i Plolomeuszów, znalazła nakomec 
godnych im następców, i dowie się, że nakoniec i nad 
brzegami Nilu noc wieków średnich poczyna przed jasną 
jutrzenką odrodzenia się uchodzić. Za organ nowego rzą­
du naturalnie, początkowo, obranym być musiał język 
francuski, tak wyraźny, tak oznaczony i tak do oddania 
umysłowego postępu zdolny, Jemu to należeć będzie sła­
wa uświetnienia rządów człowieka, który tyle już dzieł 
wielkich dokonał, i wspierania usiłowań narodu, który 
pod dzielnym jego wpływem usiłuje otrząsnąć się s pyłu 
przeszłości i zaprowadzić u siebie nowy rzeczy porządek.»

Wiedeń 8 Października. JJ. CC. MM. spodziewani są 
s powrotem do stolicy naszej dopiero około 25  b. m. 
Xżę Melternich wyjeżdża stąd 11 b. m. do Lintz.

—  W edług wiadomości z Brunn JJ. CC. MM. zwiedzi­
li oboje tameczną wystawę płodów krajowego przemysłu, 
przygotowaną z ich roskazu. Stany Morawskie, w celu 
uwiecznienia pamiątki pobytu w ich kraju INN. Cesar­
stwa, uchwalili założenie trzech dobroczynnych funda- 
cyj: otwarcie instytutu dla ślepych, zwiększenie instytutu 
głuchoniemych i założenie instytutu dla ubogich dzieci.

WI A D O MO Ś C I  R O Z M A IT E .

—  Wszyscy w Lizbonie są przekonani że infant Hisz­
pański Don Carlos dostarcza zasiłków pieniężnych don

Miguelowi. W  ostatnich czasach rozeszła się pogłoska, że 
infant ten opuścił Portugallią i udał się do Toledu, gdzie 
ma się ogłosić Królem.

—  Jenerał Mina, bawiący dotąd w Anglii, wybiera się 
do Hiszpanii, gdzie pragnie ofiarować swe usługi młodej 
Królowej. Usługi te będą tym skuteczniejsze, ze Mina 
używa wielkiej wziętości w stronnictwie konstytucyonistów.

—  Okręt Sezostris przywiózł do Londynu wiadomość 
o śmiałym i szczęśliwym attaku, dokonanym przez kapita­
na okrętu angielskiego Harrier, P. Spencer Vassall, prze­
ciwko piratom Malayskim; wpadł on niespodzianie do sa­
mego ich gniazda i wygnawszy zeń rozbójników zniszczył 
całą ich osadę i spalił wszystkie statki.

—  Gazeta /’Indicateiir de Bordeaux zawiera następną 
ciekawą, lecz mało dopraw dy podobną wieść, której "jed­
nak powszechnie wierzą w Madrycie. Powiadają, że don 
Pedro pisał do swego brata don Miguela, wyzywając go 
w nader grzecznych wyrazach na pojedynek, w celu ukoń­
czenia wojny domowej przez takie krótkie a stanowcze roz- 
strzygnienie wzajemnych ich pretensyj. Don Miguel, po 
nalezylem poradzeuintsię miał odpowiedzieć, ze me przyąmuje 
wyzwania dla tej, nader prostej przyczyny, że gdy śmierć 
jego samego rozwiązałaby niechybnie spór na stronę Do­
ny Maryi li, zgon don Pedra byuajmniejby nie posłużył 
do uslaleuia dynastyi don Miguela I.

—  Listy s Kadyxu z d. 20  Września donoszą, że pod* 
ług zdania lekarzy, cholera około Sew illi wyrodziła się w 
powietrze morowe i zrządza w tern mieście straszliwą 
śmiertelność. '

—  W  Paryżu podpisany teraz został traktat przyjaźni, 
handlu i żeglugi między Francyą a Boliwią.

—  Rada Stanu w Genewie kazała wyjechać wszystkim 
emigrantom włoskim w przeciągu ośmiu dni.— Tymże emi­
grantom wzbroniony został dalszy pobyt w kantonie 
Szwajcarskim Tessin, na żądanie Rządu Austryackiego,

— Mówią, że xiążę Wellington s synem swoim, majo­
rem lordem Wellesley, wyjedzie do Berlina, dokąd go za­
prosił Król Jm ć, na wielki przegląd wojsk, który zwykle 
bywa w jesieni.

—  Złodzieje wdarli się w nocy 9  b. m. do pałacu 
poselstwa rossyjskiego w Londynie (Ashburnham-house') i 
rozbiwszy biuro, należące do xięcia Pawła Lieven, wyjęli 
zeń około 150 f. st. w pieniądzach i notach bankowych.

—  List z Lizbony z d. 24  Września, twierdzi, że no- 
wy wódz naczelny wojska konstytucyjnego przybrał tylko 
sobie nazwisko Macdonald, lecz że prawdziwe jego imię 
jest Graham. Jest to jeden z oficerów angielskich którzy 
należeli do wojny hiszpańskiej za Napoleona.

ttdwtwsc! fyanbSowc 
{ jsratmjs

1 . Udoskonalenie w wywarzaniu cukru z buraków. 
W r. b. wydano we Francyi przywilej na jedno udosko­
nalenie w wywarzaniu cukru z buraków, które zapewne 
będzie stanowiło epokę w- tej sztuce. Zależy zaś na tem, 
aby, zamiast prassy, do wydobycia soku s papki burako-
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wej używać wody czystej. Spuszcza się ona kroplami na 
papkę póty, aż stanie na zero areometru. Tym  sposobem 
odłącza się zupełnie wszystek sok burakowy s papki. Do 
kotła idzie rozczyn tylko do właściwego stopnia zgęszczo- 
ny, rzadszy zaś używa się na nowo do filtrowania przez 
świeżą papkę.

Jedną z najważniejszych korzyści którą przypisują te­
mu odkryciu jest t o , iż wszystkie cząstki ślamowate 
i kleiste wyciskane s papki przez prassę, tym sposobem 
zostają w papce, przez co uprzątnięte są  wszystkie trud­
ności które dotąd zawadzały w dalszych operacyacli wy­
warzania soku.

Dziwna rzecz, że przez 2 0  lat, od czasu jak zaczęto 
robić cukier z buraków, nikomu nie przyszło na myśl 
użycie tego sposobu, tak prostego i naturalnego!

2. Ulepszenie w wyrabianiu cukru czystego czyli ra­
finowanego. Ostalnietni czasy, w Anglii, zjawiły się w handlu 
cukrowym próbki cukru rafinowanego, które obudziły naj­
żywszą uwagę wszystkich interesowanych w tej gałęzi 
przemysłu i handlu. Jest to cukier w głowach doprowa­
dzony do najwyższej czystości i otrzymany wprost s soku 
trzcinowego, bez żadnej dalszej operacyi bielenia lub czy­
szczenia. Ulepszenie to zawisło jedynie na tern, że ostatni 
peryod zgęszczenia soku, czyli ulepu, odbywa się w czczoś- 
ci, w temperaturze niskiej, nie mogącej przyczynić się do 
chemicznego nadwerężenia składu pierwiastków cukrowych. 
Przez to zastosowanie nauki zapobiega się podczas działa­
nia tworzeniu się melassu, czyli cukru nie mogącego się 
krystallizować, i tern satne'm oszczędza się czwarta część 
straty cukru czystego. Odkrycie to sprawdza wniosek teo- 
ryi, że melas nie jest produktem bezpośrednim trzciny, 
lecz że się formuje w pierwszej operacyi przez działanie 
ciepła, przez długi czas natężonego.

Cukier otrzymany tym nowym sposobem, jest nader 
czysty, w kryształach graniastych kształtu prawdziwej krys- 
tallizaoyi cukrowej. Nie ma w sobie najmniejszej części 
cukru niemogącego się krystalizować, ani żadnego pier­
wiastku farbującego; smak ma słodszy i pod jedną obję­
tością więcej zasładza niżeli najlepszy dotąd w handlu 
znany cukier; w rospuszczeniu albo w syropie nie kwaś­
nieje. Nadto, prócz korzyści s pomnożenia ilości cukru, 
sposob ten oszczędza czas i zachód. W  tymże przeciągu 
czasu, jakiego przy dawniejszych sposobach potrzebowano 
teraz na nowym aparacie można we dwoje większą ilość 
cukru wyrobić i ca ła  operacya trwa dni cztery zamiast 
trzech tygodni. Nowy ten sposob został już pomyślnie 
wprowadzonym w ośmiu wywarzałniacli na Detnerarze i 
bezwątpienia wkrótce wszyscy fabrykanci cukru przyjmą 
go, jako uznany już powszechnie za najlepszy ze wszyst 
kich dotąd znanych. i Arccinci o f  science und art. 1 8 o 3 )  
Przytoczywszy ten wyciąg, wydawcy Dziennika W iadomoś­
ci pożytecznych, w eF rancy i ,  dodają: Nasze fabryki cukru 
krajowego czyli cukru z buraków chwycą się zapew­
ne tego nowego sposobu . . .  Udoskonalenie w wyrabianiu 
cukru z buraków, któreśmy pierwej umieścili (N. 1) może 
posłużyć za przygotowanie do teraźniejszego i t. d.
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 srebrny   3  —  6 0  —

Londyn  8  Października. Kons. 87 f ;  Ross. 1 0 2 J .

W arszawa  11 Października. Listy zastawne 9 1 ,  Akcye 
Bank. 9 1 J ;  Obligacy udz. 3 6 6 ;  Rossyjsk. assygn. 1 8 4 i .

cu
Z  W ilna . Wyczytujemy w Kuryerze Litewskim przy­

jemną wiadomość, że towarzystwo artystów dramatycznych 
Wileńskich, ożywione udzieloną mu przez P. Wojennego 
Gubernatora tamecznego, xięcia Jmci Dołgorukoj, opieką, 
miało rospocząć 1 b. m. wystawę widowisk, na odnowio­
nym w Ratuszu teatrze, pod oddzielnie urządzoną Dyrek- 
cyą. Widowiska teatralne należą do symptomatów cywili- 
zacyi i zamożności miast i stały się już  prawie jedną z 
istotnych ich potrzeb moralnych. Przykrą była myśl o 
upadku teatru w ładnem Wilnie. Mieszkańcy za jego przy­
wrócenie winni są prawdziwą wdzięczność światłemu i 
dobremu swemu Rządzcy.

—  Ziściła się nasza obawa względem Noworocznika 
dla p łc i  pięknej, który miał wyjść w Wilnie na rok bie­
żący. Czytamy w dodatku do Kuryera Litewskiego: że 
gdy « wyjście jego z wielu miar się przewlekło, słuszną 
więc rzeczą zdało się przeznaczyć go za Noworocznik na 
rok 1834.'> Nam też zdaje się to nieskończenie słusznćrn, 
zwłaszcza gdy zważymy że u nas, chrześcian, nowy rok 
zwykle w Styczniu przypada. Jakkolwiek to posunienie 
almanaku o cały rok naprzód ku wieczności, m a swoję 
zabawną stronę i mimowolnie przypomina starą anegdotę 
chytrego dłużnika, który przyrzekł oddać pieniądze ju tr o , 
nie można się przecię i od smutnego obronić uczucia, 
gdy się pomyśli jak też to ciężko u nas nowe xiążki na 
świat przychodzą!

W y d a w c a  p ro sz o n y  je s t o g ło s ić , że e x e m p la rz e  d z ie łk a , o k tó ­
ry m  b y ła  w zm ianka w 8 m  N. teg o ro czn eg o  T y g o d n ik a , p o d  ty tu ­
łem : I l e r o l d y a  i p o r z ą d e k  p r z y c h o d z e n i a  d o  n i e j  o  u t ­
w i e r d z e n i e  S z l a c h e c t w a ,  są  d o  p rzedau ia : w W itnic, w xię- 
g a rn i P . Z aw adzk iego , w  M ińsku , w  d o m u  H an d lo w y m  P . H y p - 
p o li ta  H ey d u k iew icz a , w  P iń sku  u  P . Jó z e fa  O kołow a, w  M ohy­
lewie  u  P ro fesso ra  h is lo r y i  P . Ih n n to w ic z a , w  Ż y to m ierzu ,  u 
P ro fesso ra  l i te r a tu r y  s ta ro ży tn e j P . B a rtoszew icza  i  w  P e te r s b u r g u ,  
w G ościnnym  d w o rz e , w  s. i ę g ar ni b ra c i G łazunow , p o d  N. 9.

C ena ex em p larza  5 ru b le  20 kop iejek  ass.

nescam am b iioaBo.iaemcjr. C. Ilem epóypn ,. 12-ro  O km aopn, 1833. /jcncoji'S IZ. 1 ' acecKiil. 
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